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Dedykacja 
 

 

Czcigodni Słudzy Ewangelii! Rzym stanowi dla Kościoła Chrystusa 

ogromne zagrożenie, z którego nie zdajecie sobie wystarczająco sprawy.  

Świetlana atmosfera uczciwości, prawdy i świętości, w jakiej urodziliście 

się, i jaką oddychacie od dziecka, praktycznie uniemożliwia wam pojęcie tej 

ciemnej tajemnicy bałwochwalstwa, niemoralności, upokarzającego zniewolenia, 

nienawiści do Słowa Bożego, jaka kryje się za murami tego współczesnego Babi-

lonu. Jesteście zbyt uczciwi, by to podejrzewać, a wasz cenny czas pochłonięty 

jest świętymi obowiązkami waszej służby, by zagłębiać się w labirynt argumen-

tów, z jakich składa się większość kontrowersyjnych książek. Poza tym, wiele z 

tych kontrowersyjnych dla Rzymu książek pisanych jest w tak suchym tonie, że 

niewielu dociera do ich końca. W konsekwencji ignorancja katolicyzmu przybiera 

z dnia na dzień coraz bardziej opłakany i fatalny wymiar. Ignorancja ta ścieli dro-

gę do tryumfu Rzymu w niedalekiej przyszłości, jeśli nie nastąpi całkowita zmiana 

waszych poglądów w tej sprawie.  

Ignorancja ta paraliżuję ramię Kościoła Chrystusa i sprawia, że chwalebne 

słowo „protestant” staje się pozbawionym znaczenia, praktycznie martwym i 

śmiesznym słowem. Któż bowiem tak naprawdę dzisiaj protestuje przeciw Rzy-

mowi? Gdzie są trąbiący na alarm?  

Kiedy Rzym uderza was w serce i przeklina wasze szkoły wydzierając 

Biblie z rąk waszych dzieci; kiedy nie tylko wyważa wasze drzwi, lecz wspina się 

na obronne mury waszych fortec, to jak niewielu odważa się wyłamać z szeregu i 

odepchnąć bezczelnego i świętokradczego wroga?  

A dlaczego? Ponieważ współcześni protestanci nie tylko zapomnieli, jaki 

był Rzym, jaki jest, i jaki będzie zawsze – najpotężniejszym i nieprzejednanym 

wrogiem Ewangelii Chrystusa – ale uważają go niemal za gałąź Kościoła, którego 

kamieniem węgielnym jest Chrystus.  

Wierni Słudzy Ewangelii! Przekazuję wam tę książkę byście mogli wie-

dzieć, że bestia zwana rzymskim Kościołem, jaka przelewała krew waszych oj-

ców, dzisiaj także nie ustaje w wysiłkach zniewolenia waszych ludzi u stóp swo-

ich bożków. Czytajcie ją, a po raz pierwszy będziecie mieli okazję zobaczyć życie 

wewnętrzne papiestwa z fotograficzną dokładnością. Od najwyższej sztuki, z jaką 

umysł młodego i nieśmiałego dziecka zostaje zakuty w łańcuchy i sparaliżowany, 

do niewypowiedzianego upodlenia księdza pod żelaznym obcasem biskupa – 

wszystko zostanie wyjawione przed wami, jak nigdy dotąd.  

Przesądy, śmieszne i upokarzające praktyki, ukryte i mentalne agonie za-

konników, zakonnic i księży zostaną wam przedstawione, jak jeszcze nigdy dotąd. 

W książce tej sofizmaty i błędy katolicyzmu zostaną poddane dyskusji i obalone z 

przejrzystością, prostotą i dowodami, jakich tylko mogły nauczyć mnie moje 

dwadzieścia pięć lat spędzonych jako ksiądz. Nie jest to powód do przechwalania 

się. Nie ma się czym chwalić będąc tyle lat nędznym niewolnikiem papieża. Niech 
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książka ta stanie się waszym arsenałem pełnym najlepszych broni, jakie kiedy-

kolwiek mieliście do walki i – z Bożą pomocą – do zwycięstwa nad wrogiem.  

Gorliwy i uczony obrońca Protestantyzmu w Wielkiej Brytanii, wielebny 

dr Badenoch, tak oto pisał do przyjaciela po korekcie rękopisu: „Nie sądzę, że 

znajdę bardziej interesującą i ważną w obecnym czasie protestancką książkę. Nie 

tylko pełna jest ona przykładów, lecz również argumentów po stronie prawdy 

wobec różnych klas katolików, od biskupa po parafialnego księdza. Nie znam 

innej książki, jaka w barwniejszy sposób przedstawia źródła katolickiego życia, 

jednocześnie wychodząc na przeciw zarzutom, jakie rzymskokatolickie kręgi mają 

do Protestantyzmu. Całym sercem pragnę, by praca ta ukazała się w Wielkiej 

Brytanii."  

Czcigodny i powszechnie znany uczony, wielebny dr Kemp, dyrektor 

Foung Ladies College w Ottawie w Kanadzie tak oto pisał na kilka dni przed 

śmiercią: „Mr. Chiniquy dostarczył mi cały materiał «Pięćdziesiąt lat w Kościele 

Rzymskim», przeczytałem go z uwagą i wielkim zainteresowaniem, i z najwyż-

szym uznaniem polecam go publicznemu przyjęciu. Jest to jedyna książka jaką 

znam, która jest autentyczną relacją wewnętrznych poczynań papiestwa na tym 

kontynencie i, w tak skuteczny sposób demaskuje jego pretensje do świętości. 

Poza wyjątkowo interesującymi przykładami biograficznymi skutecznie obala ona 

nieprawdopodobne roszczenia i śmiertelne błędy [teologii] Kościoła rzymskiego. 

Jest ona w stanie przebudzić Protestantów i uświadomić im niecne zamiary naj-

większego wroga ich wiary i wolności oraz pobudzić ich do zdecydowanego opo-

ru. Napisana jest w uprzejmym i chrześcijańskim duchu, nie oddaje się denuncja-

cjom, a mówiąc prawdę czyni to z miłością. Żywa w stylu, a język jej zdaje się 

zachował nieco z delikatnej, ojczystej francuszczyzny autora.  

 

DLA BISKUPÓW, KSIĘŻY ORAZ LUDZI RZYMU 

książka ta jest także dedykowana.  

Proszę was, Rzymscy Katolicy, przez wzgląd na wasze nieśmiertelne du-

sze, przeczytajcie tę książkę.  

Za sprawą miłosierdzia Bożego odkryjecie na każdej jej karcie, w jak 

okrutny sposób zostaliście oszukani swoimi kłamliwymi tradycjami ludzkimi. 

 Zobaczycie, że to nie dzięki waszym ceremoniom, mszom, spowie-

dziom, czyśćcem, odpustami, postami, etc., zostaniecie zbawieni. Nic wam nie 

zostało, jak tylko wierzyć, nawrócić się i kochać.  

Zbawienie jest darem! Życie wieczne jest darem! Przebaczenie grzechów 

jest darem! Chrystus jest darem! Przeczytaj tę książkę, przekazaną przez najbar-

dziej oddanego z Twoich przyjaciół, a dzięki Bożemu miłosierdziu dostrzeżesz 

swój błąd – zwrócisz się do Daru – przyjmiesz go – a będąc w jego posiadaniu, 

odnajdziesz bogactwo, szczęście na teraz i na wieczność. 
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PIĘĆDZIESIĄT LAT W KOŚCIELE RZYMSKIM 

 

Rozdział 1 
 

MÓJ ojciec, Charles Chiniquy urodzony w Quebec studiował w tamtejszym 

Seminarium Teologicznym, przygotowując się do kapłaństwa. Jednak na kilka dni 

przed święceniami będąc świadkiem wielkiej nikczemności popełnionej w kulua-

rach tego kościoła zmienił zdanie i po ukończeniu studiów prawniczych został 

notariuszem.  

Poślubiwszy Reine Perrault, córkę Mitchela Perraulta w 1803 roku, osiedlił się 

początkowo w Kamouraska, gdzie 30 lipca 1809 roku przyszedłem na świat.  

Jakieś cztery, pięć lat później moi rodzice przenieśli się do Murray Bay. Była 

to dziewicza okolica; brak było jakichkolwiek szkół. Stąd moja matka była moją 

pierwszą nauczycielką.  

Wkrótce przed opuszczeniem Seminarium w Quebec mój ojciec otrzymał od 

jednego ze swoich przełożonych jako wyróżnienie piękną Biblię w języku francu-

skim i po łacinie. Biblia ta stała się pierwszą książką po elementarzu, z której 

byłem uczony czytać. Moja matka wybierała rozdziały, które według niej powinny 

mnie zainteresować, a ja z największym przejęciem i przyjemnością czytałem je 

codziennie. Kilka rozdziałów tak bardzo spodobały się mi, że po wielokrotnym 

ich przeczytaniu stwierdziłem, że znam je na pamięć.  

Kiedy miałem osiem lub dziewięć lat znałem na pamięć historię stworzenia 

świata i upadku człowieka, potopu, ofiarowania Izaaka, historię Mojżesza, egip-

skie plagi, podniosły hymn pochwalny Mojżesza po przejściu przez Morze Czer-

wone, historię Samsona, najciekawsze wydarzenia z życia Dawida, kilka psal-

mów, wszystkie mowy i przypowieści Chrystusa oraz całą historię cierpienia i 

śmierci naszego Zbawiciela według narracji ewangelisty Jana.  

Miałem dwóch braci, Luisa i Achillesa, pierwszy z nich był młodszy ode mnie 

około czterech lat, a drugi około ośmiu. Kiedy oni spali lub bawili się razem, ileż 

cudownych godzin spędziłem przy boku matki, czytając jej z wzniosłych kart 

świętej księgi.  

Czasami przerywała mi, by sprawdzić, czy rozumiem, co czytałem. A gdy 

upewniła się, że rozumiem, w wyrazie radości przyciskała mnie do siebie i obda-

rowywała pocałunkiem.  

Pewnego dnia, gdy czytałem historię cierpienia Zbawiciela moje młode serce 

znalazło się pod tak silnym wrażeniem, że z trudem przychodziło mi wymawianie 

słów, mój głos drżał. Moja matka dostrzegając moje emocje, starała się coś po-

wiedzieć o miłości Jezusa do nas, lecz i jej głos ugrzązł w łkaniach. Nie była w 
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stanie wypowiedzieć ani słowa. Oparła swą głowę na moim czole i poczułem dwa 

strumienie łez toczące się z jej oczu po moich policzkach. Nie byłem w stanie 

dłużej pohamować się. Płakałem i ja, moje łzy mieszały się z jej. Święta księga 

wypadła z moich rąk i schroniłem się w objęciach mojej drogiej matki.  

Żadne ludzkie słowa nie są w stanie wyrazić, co działo się w naszych duszach 

w tej błogosławionej godzinie. Nigdy nie zapomnę tej doniosłej godziny, gdy 

serce mojej matki złączyło się doskonale z moim u stóp konającego Zbawiciela. 

Jej łzy niosły z sobą niebiańską woń. Wydawało się mi wówczas – jak i teraz – że 

dala się słyszeć niebieska harmonia w jej głosie i szlochach. Choć upłynęło ponad 

pół wieku od tej pamiętnej godziny, gdy Jezus po raz pierwszy objawił mi nieco, 

ze swego cierpienia i swojej miłości, serce moje bije z radością, ilekroć o niej 

pomyślę.  

Byliśmy dość oddaleni od kościoła, a drogi stawały się nieprzejezdne w czasie 

deszczów. W Dzień Pański okoliczni farmerzy, nie mogąc udać się do kościoła, 

zwykli zbierać się wieczorem w naszym domu. Wówczas moi rodzice stawiali 

mnie na dużym stole w samym środku zgromadzenia i recytowałem tym prostym 

ludziom piękne fragmenty Starego i Nowego Testamentu. Ich przykuta uwaga, 

aplauz, a także powiem, że i nierzadko łzy radości, jakie moja matka próżno usi-

łowała ukryć dodawały mi siły i odwagi mówić w tak młodym wieku do tak wielu 

ludzi. Kiedy moi rodzice dostrzegali, że zmęczyłem się, wówczas moja matka, 

obdarzona pięknym głosem śpiewała z pamięci znane francuskie hymny.  

Kilka razy, gdy pogoda zezwalała mi udać się z rodzicami do kościoła, farme-

rzy brali mnie do swoich caleches (bryczek) i prosili, bym recytował im jakiś 

rozdział z Ewangelii. Z wielką uwagą słuchali oni głosu dziecka, które Dobry 

Nauczyciel wybrał by podało im chleb z nieba. Pamiętam, że nieraz na dźwięk 

dzwonu wzywającego do kościoła, dawały się słyszeć głosy żalu, że nie mogą 

słyszeć więcej.  

Pewnego pięknego wiosennego dnia, a miało to miejsce w roku 1818, mój oj-

ciec był zajęty pisaniem w swoim gabinecie, a moja matka z igłą w ręce nuciła 

swój ulubiony hymn, podczas gdy ja przy drzwiach bawiłem się i mówiłem do 

oswojonego drozda, który wszędzie za mną latał. Wtem, dostrzegłem księdza 

zbliżającego się do bramy. Sam jego widok sprawił, że poczułem się nieswojo. 

Była to jego pierwsza wizyta w naszym domu.  

Był on osobą poniżej przeciętnej sylwetki, dość nieprzyjemnego wyglądu, sze-

rokich ramion, korpulentny, długie nieczesane włosy, podwójna broda zdawała się 

uginać pod ciężarem obwisłych policzków. W pośpiechu pobiegłem do drzwi i 

wyszeptałem do moich rodziców: „M. le Cur'e arrive” („Proboszcz idzie”). Zanim 

zdążyłem to powiedzieć wielebny ks. Courtois stal już w drzwiach i mój ojciec 

ściskając mu dłoń witał go. Ksiądz ten urodził się we Francji, skąd udało się mu 

zbiec krwawej represji za rządów Robespierra. Podobnie jak wielu francuskich 

księży w tych czasach znalazł schronienie w Anglii, skąd przybył do Quebec. 

Tutaj biskup obarczył go odpowiedzialnością za parafię Murray Bay.  

Przez pierwszy kwadrans rozmowa była ożywiona i interesująca. Z niekłama-

ną przyjemnością przysłuchiwałem się mu. W pewnym jednak momencie zachmu-
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rzył się i przestał mówić. Moi rodzice zachowywali taktowny dystans i zdawali się 

jedynie pragnąć słuchać tego, co miał on do powiedzenia. Cisza, jaka zapadła, 

stałą się nieznośna dla wszystkich. Zanosiło się na burzę. W końcu ksiądz zwraca-

jąc się do ojca zapytał: „Panie Chiniquy, czy to prawda, że pan i pańskie dziecko 

czytacie Biblię?”  

„Tak, sir” -padła szybka odpowiedź – „mój chłopiec i ja czytamy Biblię, a co 

więcej, wiele z ciekawszych jej rozdziałów umie już na pamięć. Jeśli pan pozwoli 

Panie proboszczu, zarecytuje on coś panu.”  

„Nie po to przyszedłem” – przerwał ksiądz. „Czy nie wiecie, że święty Sobór 

trydencki zabrania wam czytania Biblii po francusku?”  

„Nie sprawia to wielkiej różnicy, czy czytam Biblię po francusku, grecku, czy 

łacinie” – odparł mój tata – „gdyż znam te języki jednakowo dobrze.  

„Czy nie zdajecie sobie sprawy z tego, że nie wolno dziecku czytać Biblii?” – 

pytał ksiądz. „Moja żona prowadzi swoje własne dziecko w czytaniu Biblii i nie 

widzę byśmy kontynuując w przyszłości to, co czyniliśmy do tej pory, popełniali 

jakiś grzech.  

„Panie Chiniquy” – wtrącił ksiądz – „ukończył pan teologię; zna pan obowiąz-

ki proboszcza i wie pan, że mam przykry obowiązek przyjść tu, odebrać Biblię i 

spalić ją.”  

Mój dziadek był nieustraszonym hiszpańskim żeglarzem (nasze nazwisko 

pierwotnie brzmiało Etchiniquia) i zbyt wiele dumnej, hiszpańskiej krwi płynęło 

w żyłach mego ojca, by cierpliwie znosić takie wypowiedzi w swoim własnym 

domu. Zerwał się błyskawicznie z miejsca. Ze strachu przytuliłem się do matki, 

która również drżała.  

W pierwszej chwili wydawało się mi, że będzie miała miejsce jakaś nieszczę-

śliwa i gwałtowna scena, gdyż gniew mojego ojca rozsadzał go.  

Jednak było coś jeszcze, co dotyczyło bezpośrednio mnie. Bałem się, że ksiądz 

weźmie w swoje ręce moją ukochaną Biblię, która leżała przed nim na stole, Bi-

blię, którą w ubiegłym roku dostałem na gwiazdkę w prezencie. 

 Na szczęście mój ojciec opanował się po chwili. Przemierzał teraz pokój w tą 

i z powrotem szybkim krokiem, jego wargi blade, drżały i spomiędzy zaciśniętych 

zębów wydobywały się jakieś niezrozumiałe nam słowa.  

Ksiądz nie spuszczał wzroku z ojca, kurczowo trzymając się swojej laski, na 

twarzy widoczne było wypełniające go przerażenie. Nie dało się ukryć, że ów 

wysłannik Rzymu daleki był od nieomylnej pewności swojej pozycji, znalazłszy 

się nieopatrznie w sytuacji, do jakiej nierozważnie doprowadził, stąd od tej pory 

milczał jak grób.  

W końcu ojciec nagle stanął przed księdzem i spytał: „Czy to wszystko, co 

macie tu do powiedzenia?”  

„Tak, sir” – odparł ksiądz drżącym głosem. 

„W takim razie, -dodał ojciec proszę tymi samymi drzwiami, jakimi weszliście 

do mojego domu, opuścić go i to niezwłocznie.”  

Ksiądz natychmiast wyszedł, a ja odczułem niesłychaną radość, że mojej Biblii 

przestało zagrażać niebezpieczeństwo. Podbiegłem do ojca i rzuciłem się mu na 
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szyję całując go i dziękując za odniesione zwycięstwo. Aby odwdzięczyć się w 

dziecięcy sposób, wskoczyłem na stół i w najlepszym stylu wyrecytowałem epos 

walki Dawida z Goliatem. Oczywiście w mojej wyobraźni Dawidem był mój tata, 

a rzymski ksiądz gigantem powalonym małym kamieniem z potoku.  

Ty sam, o Boże wiesz, że to tej Biblii czytanej na kolanach mojej matki za-

wdzięczam dzisiaj dzięki Twojemu nieskończonemu miłosierdziu, znajomość 

prawdy, promienie światła w sercu i umyśle, których żadne sofizmaty i mroczne 

błędy Rzymu nigdy nie były w stanie całkowicie zgasić. 

Rozdział 2 
 

W lipcu 1818 roku moi rodzice wysłali mnie do renomowanej szkoły w St. 

Thomas. Jedna z sióstr mojej mamy mieszkała tam; była ona żoną przedsiębior-

czego młynarza, Stephena Eschenbacha. Byli oni bezdzietnym małżeństwem i 

przyjęli mnie jak swego własnego syna.  

Pięknie położona miejscowość St. Thomas już w tamtych czasach była dość 

licznie zaludniona. Dwie wspaniałe rzeki, których wartki nurt łączył się przed 

ujściem do rzeki św. Wawrzyńca, zaopatrywały w energię okoliczne młyny i rze-

mieślnicze manufaktury.  

W miasteczku kwitł handel zbożem, mąką i drewnem. Wiele dochodu czerpa-

no z rybołówstwa, a w okolicznych lasach nie brak było zwierzyny. Życie było 

łatwe i przyjemne.  

Familie Tachez, Cazeault, Fournier, Dubord, Frechette, Tetu, Dupuis, Couil-

lard, Duberges należące do najstarszych i najbardziej zasłużonych w Kanadzie, 

stały na czele życia intelektualnego i materialnego w miejscowości, stanowiąc 

prawdziwą chlubę francusko-kanadyjskiego nazwiska. 

Spotkałem tam jednego z przodków ze strony mojej matki, niejakiego F. 

Amour des Plaines. Był on wówczas zasłużonym weteranem i zdarzało się, że 

pokazywał nam liczne blizny po ranach, jakie odniósł walcząc za swój kraj. Choć 

miał już blisko osiemdziesiąt lat, z młodzieńczą werwą śpiewał nam piosenki z 

dawnych dobrych czasów.  

Szkoła pana Allena Jonesa, do której zostałem posłany, nie bez powodu godna 

była swojej szeroko zakrojonej renomy. Nie spotkałem nauczyciela, który by w 

większym stopniu zasłużył na szacunek i zaufanie swoich wychowanków. Urodził 

się w Anglii w jednej z bardziej szanowanych familii. Odebrał najlepsze wy-

kształcenie, jakie Anglia mogła zaoferować swoim synom. Po ukończeniu nauki w 

domu udał się do Paryża, gdzie ukończył studia akademickie. Doskonale opano-

wał języki angielski i francuski. Nie bez powodów wokół niego zebrał się krąg 

uczonych ze wszystkich zakątków Kanady. Dzieci najlepszych rodzin w st. Tho-

mas wraz ze mną uczyły się w szkole Mr. Jonesa. Ale on był protestantem; ksiądz 


